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Starodawne zwyczaje wielkanocne 


Pomimo, że wszystkie święta w caz 
łej Słowiańszczyżnie, a szczególniej w 
Polsce, przez połączenie ich podczas 
wprowadzenia chrześcijaństwa z kul- 
tem pogańskim odznaczały się rozlicz= 
nemi, często poetycznemi obrzędami 
— jednak charakterystycznem wyróże 
nieniem otaczano święta Wielkiejno= 
cy, które w odległej przeszłości trwa 
ły cały Wielki Post, to jest 70 dni, 
mianowicie od środy starozapustnej, 
a które, jako ciekawe wspomnienia 
naszych dziejów w streszczeniu przy» 
taczamy. 


Jest ich cała serja, którą znowu poz 
dzielić można na obchody wielkoposte 
ne, obchody Wielkiego Tygodnia i 
świąteczne. 

Takim wstępem do wielkopostnych 
obrzędów był sąd nad bałwanem, 
przedstawiającym mięsopust i Ścinanie 
go publiczne w oczach licznych tłu: 
mów, co rozumie się, było hasłem do 
ogólnej wesołości. 

W środę popielcową gospodarze 
wiejscy, lub mieszczanie, przebrani w 
suknie dziadowskie, z uwiązanym na 
kiju śledziem, przewodzili chłopcom, 
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którzy dziewczątom i parobkom, a w 
miastach kawalerom i pannom przyz 
czepiali ztyłu do ubrania kurze łapki 
za karę... celibatu. Zwyczaj ten 
niegdyś u naszego ludu powszechny, 
przechował się dotąd w niektórych 
miejscowościach Czech. U nas zaś 
został zmieniony na nieprzyjemne 


„Klocki“. 


Nazwa „Suche dni“ określała daw- 
niej wyrażenie, oznaczające czas płaz 
cenia czeladzi winnych zasług, które 
uiszczano w poście, skąd poszło: „pode 
nieść suche dnie“ (zapłatę). 


Do chrześcijańskich już obrzędów 
należał obchód, o którym i nasz Rej 
wspomina. Obrzęd ten w dawnych 
wiekach powszechnym był nietylko w 
Polsce, ale i w całym świecie chrześci: 
jańskim. Zasadzał się zaś na uprzytom= 
nieniu uroczystego wjazdu Chrystusa 
Pana do Jerozolimy. W Niedzielę Pal- 
mową chłopak, przebrany za Jezusa, 
przyjeżdżał na osiołku, otoczony orz 
szakiem chłopców, przed drzwi ko= 
Ścioła, gdzie tłum nabożny witał go 
uroczyście, rzucając palmy pod nogi. 


Czcią wielką i powszechną otaczano 
dawniej palmy święcone, którym przy 
pisywano cudowne własności, a miaz 
nowicie: moc rozpraszania chmur gra: 
dowych i piorunów. W tym celu przes 
chowywano je w domu przez cały rok, 
by na wypadek burzy posypać liśćmi 
zagrożone pola i uchronić od zniszczeź 
nia zasiewy. 


Fowszechny był także zwyczaj myz 
cia nóg starcom,lub klerykom w Wiele 
ki Czwartek, której to czynności doz 
konywali królowie, lub biskupi. Rów- 
nież do zwyczaju należało zastawiać 


wieczerzę rybną w Wielki Czwartek 
na pamiątkę Wieczerzy Pańskiej. 

W Wielki Piątek wyprawiano zno= 
wu tak zwane „panichidy” nad żurem 
i śledziem, t. j. postnemi potrawami: 
śledzia uwiązanego na powrozie, wie: 
szano uroczyście na suchej wierzbie za 
karę, że przez siedem tygodni morzył 
głodem żołądki. 

Sam zwyczaj „święconego“ odległej 
sięga starożytności. Powszechnym zaś 
jest jedynie między narodami słowiań: 
skiemi. Zwłaszcza w Polsce zwyczaj 
ten z wielką obchodzony jest uroczy» 
stością, dając możność okazania naz 
szej narodowej gościnności. 

Oczywiście od czasu wielkiej wojny 
i ostatnich kryzysowych lat zmieniło 
się tu bardzo wiele, w wielu domach 
„Święconego' prawie się nie zastawia; 
lecz dawniej, nawet jeszcze przed paz 
roma dziesiątkami lat, na co tylko za: 
możność domu, zręczność gospodyni, 
dowcip cukiernika i kucharza zdobyć 
się mogły — wszystko to służyło do 
uświetnienia i ozdoby stołu „Święconeż 


“a 


go“. 

W zamoznych domach zastawiano 
stoły olbrzymie, ciągnące się wzdłuż 
sali jadalnej. W środku stał baranek, 
misternie wyrobiony z masła, z 
ślana wełną i oczami z drogich kamie: 
ni. Stoły, a nawet Ściany pokoju, zdo* 
biły zwoje kiełbas, sięgające aż do sue 
fitu, wędzonki, ozory, półgęski i stosy 
jaj, czyli pisanek. Dalej baby ogrom- 
nej wielkości, wyobrażające zamki i 
grody, kołacze, zwierzyna, trunki i t. d. 

Układano to wszystko w sposób 
malowniczy i wdzięczny dla oka, i co, 
najważniejsze symbolizując pewną 
myśl, lub też uzmysławiając plastycz= 


maż 
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nie pewne sceny religijne, jak o tem 
wspomina Słowacki w „święconem“ u 
Radziwiłła, a Mikołaj Pszonka w 
,„święconem' u hetmana Tarnowskie: 
go. 

Przypisywano pewne własności lecz: 
nicze poszczególnym częściom ,,Święż 
conego“. Tak np. placek wielkanocny, 
połamany na kawałki rozdawano mię: 
dzy krewnych i przyjaciół, by do na: 
stępnego roku uchronić ich od złej 
przygody. 

Główną zastawę „Święconego' u 
ludu stanowią kołacze, pierogi, place 
ki, wędliny i jaja. 

Na Mazowszu do niezbędnych na: 
leżą: baranek na sucho pieczony, place 
ki, pełne szafranu, wszystko przystro* 
jone bukszpanem, barwinkiem, chrza* 
nem. Na Pokuciu „święcone“ zasadza 
się na przygotowaniu „paschi“, którą 
gospodyni piecze osobno dla każdego 
z domowników. 

Ciekawym i wysoce charakterysty< 
cznym jest obrzęd pieczenia „paschi“, 
gdzie gospodyni przed włożeniem ciaż 
sta w piec, łopatą robi znak krzyża. 
W/ owej chwili nikt z obecnych nie 
śmie usiąść, gdyż w takim razie, mówi 
zabobon, że i ciasto opadłoby. 

Zabawy świąteczne, jak i obrzędy, 
rozdzielić należy na starossłowiańskie 
i chrześcijańskie. 

Pogańskiego pochodzenia jest zwyż 
czaj dotąd obserwowany, a znany pod 
nazwą Radawnicy, Radnicy, lub Ra: 
dzinicy — tłuczenia i tarzania jaj na 
mogiłach. 

Chrześcijańskiego pochodzenia jest 
„Baranek“, polegający znowu na ob: 
wożeniu po wsi baranka, jako symbos 


lu niewinności Chrystusa, przyczem 
śpiewano okolicznościowe pieśni. 

Zwyczaj Śmigusu, czyli dyngusu, 
przywiązano w Polsce do drugiego 
dnia Wielkiejnocy i co szczególniejsze, 
narzucono mu nazwę niemiecką. 

Już Liebelt zauważył, że nasz „dyne 
gus“ jest spolszczeniem niemieckiego 
wyrazu „Dünnguss“ znaczącego pole- 
wkę wodnistą, chlust wody. Briickner 
i Karłowicz powiadają znowu, że dyn= 
gować pochodzi z niemieckiego „dinz 
gen“ wykupywać się. Dawano bowiem 
okup, czyli „dyngus* żakom i chłop- 
com wiejskim, składając im do kobiał= 
ki jaja, kiełbasę, pierogi, za to, aby nie 
obleli wodą. Nie należy jednak sądzić, 
aby zwyczaj ten został przyniesiony 
do Polski z Niemiec. 

Przeciwnie, nazwy te tylko dowo: 
dzą, że chłopcy polscy, chodząc po 
wszystkich domach nie omijali, osiae 
dłych w Polsce mieszczan niemiece 
kich i zmuszali ich do okupu, nazywa» 
jąc go w języku tych, którzy się pież 
niedzmi okupywali. A choć lud nasz w 
niektórych okolicach zachował polską 
nazwę: „lejka“, „oblewanki”, „poles 
wanki“, to jednak upowszechniła się 
i ustaliła nazwa cudzoziemska, spol- 
szczona tak, jak tysiące nazw innych. 

Kroniki ruskie odnoszą ten zwyczaj 
do czasów pogańskich, dodając, że rue 
sini tak dalece przesadzali w zwycza: 
jach śmigusowych, iż osoby płci oboj: 
ga wrzucano do rzeki, przyprawiając 
je nieraz o Śmierć. Mówią równiez, że 
jest on wspomnieniem pogańskiego 
zwyczaju topienia na wiosnę Marzane 
ny, bogini zimy i śmierci. 

Przypisują mu też początek z Jero< 
zolimy, gdzie żydzi, schodzących się i 


MOJE DZIECKO 5 


rozmawiających o Zmartwychwstaniu 
Chrystusowem wodą z okien oblewa: 
li, dla rozpędzenia ich i przytłumienia 
niepożądanych dla nich wieści. 
Drudzy mówią, że dyngus ma poz 
czątek od wprowadzenia wiary Święż 
tej do Polski, w początkach której, nie 
mogąc wielkiej liczby pogan chrzcić 
pojedyńczo, wpędzano tłumy do woż 
dy i zanurzano. Pochodzenie jednak 
tego zwyczaju musi być istotnie bardzo 
starożytne, skoro widzimy go zarówe 
no u kolebki ludów aryjskich w Azji, 


jak i u nas w Słowiańszczyźnie. Bir- 
manowie w Indjach Wschodnich, ob: 
chodząc w kwietniu wesołą, trzydnio* 
wą uroczystość zakończenia starego 
roku, mają zwyczaj, „obmywania się 
z grzechów starego roku“, przez wzaz 
jemne oblewanie się wodą. 

Niepodobieństwem jest wyprowa: 
dzić dokładną genealogję tego zwycza= 
ju, a więc wolno każdemu wierzyć 
weń, jak mu się podoba. 


Stefanja Ottowa 


Święta Wielkanocne dawniej i dziś 


Radość z pamiątki Zmartwychwsta: 
nia Syna Bożego łączy się w pojęciach 
najszerszych warstw narodu z poczuz 
ciem wyzwolenia, swobody, używania 
życia. To też nastrojom tym odpowia* 
dał w prymitywnej postaci zwyczaj 
urządzania święconego: kontrast peł- 
nych stołów i obfitego jadła i picia 
po wyrzeczeniach się i wstrzemiężli= 
wości okresu postnego. Błogosławień: 
stwo kapłańskie,wyrzeczone nad Świę: 
conem, było aprobatą i zachętą do 
zdrowego korzystania z obfitości dóbr 
materjalnych. 

Święta Wiekanocne były w Polsce 
zawsze Świętami rodzinnemi i towa: 
rzyskiemi — upływały w nastroju sze 
rokiej gościnności. Znane były,a może 
jeszcze się zdarzają w miasteczkach, 
wędrówki na święcone od domu do 
domu, licznemi gromadami, przez całe 
dwa dni kolejno. Ten sposób obcho= 
dzenia Wielkanocy był zarówno poz 
pularny wśród szlachty, jak mieszczań: 
stwa i chłopów. 


Zwyczaj ten prowadził jednak w tyż 
siącu wypadków do nadużywania da: 
rów bożych, do zwykłego obżarstwa i 
opilstwa, a choroba żołądka po Świę: 
tach należała niejako do programu. Z 
opisów dawnych kronikarzy polskich 
wiemy, jaki zbytek panował w pała: 
cach i dworach, gdzie stoły uginały 
się pod najwymyślniejszymi specjała: 
mi świątecznemi, w ilości wprost nie: 
słychanej. 

Ale i obecnie, mimo tak zwanych 
„ciężkich czasów“, zdarzają się domy, 
gdzie tradycje wielkanocnego obżar= 
stwa są pilnie przestrzegane. Na szczę: 
ście, zwyczaje te zanikają — Święco= 
ne staje się pewnym symbolem, trady* 
cją, wolną od przesady, sprowadzoną 
do rozmiarów rozsądnego i higjenicz* 
nego odpoczynku świątecznego. 

W/spółczesna rodzina musi się liczyć 
z budżetem, ograniczonym podczas 
kryzysu i nie może sobie pozwalać na 
wielkie odstępstwa od codziennego 
trybu życia. Lecz fakt, że święta ob- 
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chodzi się skromniej, niż to ongi by» 
wało, że spożywa się mniejsze ilości 
wędlin i słodyczy, mniej alkoholu, nie- 
wątpliwie wychodzi wszystkim tylko 
na zdrowie. Dla utrzymania tradycji 
urządza się wprawdzie Święcone, tak 
jak na Boże Narodzenie urządza się 
„gwiazdkę“ i  przystraja choinkę, 
bo w jakiś sposób trzeba zaznaczyć tę 
przerwę w codzienności, jaką darzą nas 
dni świąteczne. A przecież mało kto 
wolny jest od przywiązania do trady: 
cji, do wspomnień dzieciństwa, wiążą: 
cych się ze zwyczajami i obchodami 
odwiecznemi. Każdy też pragnie swo» 
im dzieciom przekazać to przywiąza: 
nie do obyczaju ojców, nie chce poz 
zbawiać dzieci tych radości, jakie były 
udziałem jego własnego dzieciństwa. 

Fewną nowością naszych czasów, 
jest zerwanie z tradycją spędzania 
Świąt w gronie rodzinnem, a przynaj: 
mniej w domu. Kto może, wyjeżdza 


na święta, zwłaszcza czynią to mieszź 
kańcy większych miast. Uciekają do 
miejscowości klimatycznych, na krótki 
odpoczynek, odbywają wycieczki w 
góry, nad morze, zwiedzają kraj. 


Trzeba przyznać, że ze względu na 
odprężenie nerwowe ludzi pracują» 
cych, ze względu także na możność od= 
poczynku na świeżem powietrzu, wy: 
jazdy świąteczne mają rację bytu tak 
dla młodzieży, jak dla dorosłych osób. 
Dają one także jedyną okazję odpo? 
czynku i rozrywki osobie, która wes 
dług starej tradycji świąt i święconego 
była najbardziej utrudzona zarówno 
przygotowaniami do Świąt, jak i przyje 
mowaniem, a często i obsługiwaniem 
gości — pani domu, matce rodziny. 
Wyjazd z domu zwalnia ją od tych 
trudów, dlatego zapewne zwyczaj ten 
coraz bardziej się rozpowszechnia. 


J Kr: 


Jak urządzimy dzieciom stolik 
ze święconem 


Tradycja! Nie trzeba być wcale 
konserwatystą, człowiekiem o przez 
dawnionych poglądach, żeby uważać 
tradycję za dodatni czynnik w kształ- 
ceniu i rozwijaniu charakteru człowie= 
ka. Powinniśmy zachowywać dawne 
zwyczaje, a dzieciom wpajać poszano» 
wanie i przywiązanie do nich, jeśli te 
zwyczaje są piękne i zawierają w soz 
bie wartości kształcące. 

Zblizżyła się już Wielkanoc, rados= 
ne święto Zmartwychwstania Pańskie: 
go. Z uroczystością tą łączy się obyż 


czajowo urządzanie tradycyjnego 
święconego. W wielu domach, mimo 
ciężkich warunków, skrzętne i zapoz 
biegliwe matki zastawią stół choćby 
najskromniejszem Święconem. Zrobią 
to dla domu, dla rodziny, dla zacho» 
wania tradycji, zrobią to święcone naz 
turalnie i dla dzieci. I dziecko ucieszy 
się tem zapewne, ale tylko chwilowo. 
Bo święcone to jednak gratka i przy 
jemność głównie dla starszych. I słusz 
nie! Aczkolwiek dziecku powinniśmy 
poświęcać możliwie najwięcej naszych 
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starań, jednak nie może ono wsuwać 
się wszędzie w życie starszych i je niez 
jako dezorganizować. Natomiast na: 
leży dla dziecka tworzyć odpowiedni 
świat,w którymby się mogło swobodz 
nie poruszać i rządzić wedle swych 
upodobań. Dziecko przy stole wielka: 
nocnym dla starszych jest wyraźnie 
nie na swojem miejscu. A jeżeli odsuz 
niemy je od niego, mogłoby się czuć 
pokrzywdzone. Łatwo jednak wys 
brniemy z tej trudności: zastawimy 
mu osobno maleńki stoliczek święco: 
ny. 

Urządzenie stoliczka będzie jedną 
wielką radością dla dzieci i rodziców. 
Dobry tatuś sporządzi piękny, mały 
stoliczek z deseczki czy kawałka dyk- 
ty, która zawsze znajdzie się w domu. 
Mamusia wyszuka ładną serwetkę do 
nakrycia stoliczka i postara się o saz 
mo święcone. 

W czasie przygotowywania ,Świę: 
conego' znajdzie także miłe zajęcie 
i dziecko, które będzie nietylko obser= 
watorem prac dorosłych, ale także i 
inicjatorem, względnie wykonawcą 
pomysłów wspólnych. 

Przy pieczeniu ciast, mamusia znajź 
dzie małą foremkę, aby i na dziecin= 
nym stoliczku zajęła główne miejsce 
piękna babka, przybrana listkiem buk» 
szpanu, lub gałązeczką widłaka. Du: 
ze, okrągłe pierniczki mogą z powoz 
dzeniem imitować bochny chleba, a 
dwa trzy płaskie herbatniczki zajmą 
miejsce mazurków. Możemy je pokryć 
cienką warstwą marmolady, lub poz 
wideł, aby nadać im mniej codzienny 
wygląd. Z pieczywem i ciastami — 
skończone. Nie więcej kłopotu nam 
przysporzą wielkanocne jaja — kraz 


szanki. Drobne, kolorowe cukierki os 
walnego, jajecznego kształtu dosta: 
niemy w kazdej cukierni, a wystarczy 
ich 5 deka na najsutsze „Śświęcone”. 
Ser i masło wystarczy podać w odpo* 
wiednio małych ilościach i kształtach. 
Trud:iej nieco przedstawia się spra: 
wa mięsiw i wędlin. Jeśli nie chcemy 
się uciekać do marcepanowych wyroż 
bów cukierniczych, częstokroć o wąte 
pliwej jakości, musimy liczyć juz tyl- 
ko na bujną wyobraźnię dziecka. Kile 
ka plasterków kiełbasy zastąpi wiel- 
kie jej zwoje takie, jak na dużym sto: 
le. Wina przyrządzimy z gotowanej 
wody i soku. W każdym domu znaj: 
dą się maleńkie buteleczki, które zaz 
stąpią karafki. 

Na środku stoliczka ustawimy maż 
łego baranka zrobionego przez dzieci 
w przedszkolu. Kropidło do wody 
święconej znów sporządzi tatuś z droż 
bno pociętego papieru lub wiórków. 
Ostatnie czynności będą związane z 
przystrojeniem stolika zielenią. Doko- 
na ich samo dziecko. Zresztą przy 
wszystkich czynnościach zostawimy 
mu największą swobodę w projekto- 
waniu i urządzaniu. Im więcej zrobi 
samo, tem więcej skorzysta. My tyl- 
ko bądźmy przy tem, usuwajmy poz 
ważniejsze trudności, okazujmy swe 
zainteresowanie i współdziałanie, 
zwracajmy baczną uwagę na czystość 
i estetyczny wygląd całości. Od po 
czątku trzeba w dziecku wyrabiać zaz 
miłowanie do porządku i piękna. Na: 
turalnie swobodę zostawimy dzieciom 
w miarę ich ogólnego rozwoju. Naje 
młodsze będą raczej zainteresowanymi 
świadkami, odbiorcami tego, co im 
przygotujemy. One tylko wykorzy 


8 MOJE DZIECKO 


stają naszą pracę. Niemniej jednak, 
należy się starać, aby dziecko próbo=z 
wało jak najwcześniej swej zręczności. 

Urządzajmy dzieciom  Święcone 
rok rocznie. Po latach, chwile te będą 
stanowiły przedmiot ich najmilszych 
wspomnień, pobudzą uczucie wdzięcz= 
ności dla dobrych rodziców, którzy 
starali się dać swym dzieciom to 


Wzajemny stosunek 


Myślą przewodnią wzajemnego sto* 
sunku domu i przedszkola, winno być 
istotne, rozumnie ujęte i konsekwente 
nie przeprowadzone dążenie do możli- 
wie największego dobra dziecka. Jes 
steśmy, niestety, jeszcze narodem mało 
uspołecznionym: nie umiemy jeszcze 
kochać w dziecku i w młodzieży całej 
bliskiej i dalekiej przyszłości kraju. 
Poza egoizmem jednostkowym, szerzy 
się u nas coraz silniejszy egoizm roz 
dzinny, również nie licujący z godnoś: 
cią człowieka, jak egoizm osobisty. 
Brak szerokiego uczucia i poczucia doz 
bra społecznego, brak wprowadzenia 
w czyn, tego tak jasnego nakazu: „Koz 
chaj bliźniego, jak siebie samego“ — 
nie pozwala często rodzicom i osobom 
dorosłym na traktowanie dzieci i mło: 
dzieży tak, jakby to były ich własne 
dzieci. Ten egoizm rodzinny, tak u 
nas silny, jak egoizm jednostkowy — 
uniemożliwia, poprostu, właściwy sto: 
sunek domu do szkoły i przedszkola. 
W stosunku do przedszkola egoizm 
rodziców jest tem silniejszy, że małe 


dziecko kochane jest przez rodziców, 


a szczególniej przez matkę jeszcze tkli= 
wiej, niż dziecko starsze. Matki w miz 


wszystko, czego każda sposobność naz 
stręczała. W/razliwe serduszka dzies 
cięce potrzebują miłości nietylko mą: 
drej, opanowanej, ale i tkliwości, obja- 
wiającej się pozornie w drobiazgach, 
lecz nie pozwalającej wygasnąć uczu: 
ciom synowskim. 


Halina Grotówna. 


domu i przedszkola 


łości swojej do dzieci małych są bez: 
granicznie ofiarne i bezgranicznie egoz 
istyczne tak, jakby dobroć dla cudzych 
dzieci czyniła jakąkolwiek krzywdę 
jej dziecku własnemu. Sokrates powie: 
dział, „że prawdziwie rozumny czło: 
wiek, nie może być złym człowiekiem 
dla nikogo“. Powiedzenie to ma wiel- 
kie uzasadnienie, jeżeli chodzi o dobro 
własnego dziecka z pominięciem dobra 
dzieci cudzych: każda matka winna 
pamiętać o tem, że jej dziecko każdej 
chwili może się zetknąć z innem dziec 
kiem chorem, źle wychowanem i tem 
samem może wyrządzić krzywdę jej 
własnemu dziecku. Prosty z tego wnioe 
sek, że pragnąc dobra dla wszystkich 
dzieci, pragniemy go tem samem i dla 
dziecka własnego. Sprawę tę poruszy: 
łam dlatego z tego punktu widzenia, 
że prawie wszystkim wychowawczy 
niom trudno stosunkowo nawiązać ści- 
sły kontakt między rodzicami i przede 
szkolem, a w pierwszym rzędzie kon- 
takt ten trudno nawiązać z matkami. 
Zwoła się w przedszkolu zebranie maz 
tek — przyjdzie ich znikoma ilość, ale 
już dnia następnego od samego rana 
schodzą się jedna po drugiej, dopytu- 
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jąc się, co mówiono na zebraniu, co 
uchwalono, jak się sprawuje jej dziec= 
ko i szczególnie na temat własnego 
dziecka pragnie każda matka rozwoz 
dzić się całemi godzinami. W ycho: 
wawczyni musi odrywać się od zajęć, 
zaniedbywać pracę ze wszystkiemi 
dziećmi po to, by dogodzić egoistycze 
nym ambicjom matki. 

Gdybyż tak matki zechciały zrozuż 
mieć, że dobro całego przedszkola jest 
dobrem jej dziecka i że wychowawczyć 
ni tylko przy rzetelnej współpracy maz 
tek, może istotnie zrobić dla swoich 
wychowanków dużo, bardzo dużo doz 
brego. Naogół całe społeczeństwo, po: 
za nielicznemi wyjątkami traktuje jez 
szcze za mało naukowo sprawę wycho- 
wania przedszkolnego. Czas już byłby 
zrozumieć, że dzisiejsza pedagogja ma 
za sobą i przy sobie dużo porobionych 
badań i wyników zdobytych teore: 
tycznie, jak również opartych na do» 
świadczeniu. 

Cały szereg zagadnień domowego 
wychowania dziecka musi być przedy: 
skutowany przez wychowawczynię z 
rodzicami w przedszkolu, gdyż metody 
obecne dopuszczające, że wychowaw= 
czyni stosuje jedne zasady wychowawe 
cze, a rodzice drugie — muszą być 
usunięte, jako szkodliwe dla dobra 
dziecka. 

Dziecko powinno mieć wyraźnie wy: 
tyczony przez swych opiekunów kiez 
runek wychowawczy, gruntownie 
przemyślany i systematycznie i szcze= 
gółowo wprowadzony w czyn. Ileż 
wówczas uniknęłoby się nieporozue 
mień, ile oszczędziłoby się nauczyciel- 
ce przedszkola losu Syzyfa, toczącego 
nadarmo z nadludzkim wysiłkiem głaz- 


zy ku górze, które znowu spadają w 
dół. Już to samo, że matka powierza 
wychowawczyni to, co ma najdroższeż 
go — dziecko i ze ta wychowawczyni 
zastępuje matkę przez kilka godzin 
dziennie — powinnoby skłonić obie 
strony do wzajemnej sympatji i szczez 
rego zaufania. Jedną z największych 
plag, jakie spotyka się w przedszko= 
lu, jest krytykowanie przez rodziców 
postępowania nauczycielki w obecno: 
Ści tych dzieci, które uczęszczają do 
przedszkola. Trudno dość surowo naz 
piętnować nietakt rodziców, podrywa: 
jących powagę właśnie tych wycho» 
wawców, którym powierzają dzieci. 
Jakiż brak konsekwencji w postępo= 
waniu, a logiki w myśleniu; o ileż ucze 
ciwsze i lepsze dla obu stron, a kos 
rzystniejsze dla dziatwy byłoby syste= 
matyczne przychodzenie rodziców na 
zebrania rodzicielskie, zwoływane 
przez wychowawczynie. Na takich zez 
braniach można swobodnie omawiać 
wszystkie sprawy, które leżą na sercu 
zarówno jednej, jak i drugiej stronie 
— bez podrywania autorytetu wycho- 
wawczyni, a z pożytkiem dla rodziców 
i dzieci. Podrywanie autorytetu osoby, 
zastępującej dziecku matkę jest bardzo 
szkodliwe dla wyrabiania się w dziec= 
ku charakteru: dziecko winno słuchać 
wychowawczyni — więc jeżeli przez 
zwycięży w nim pierwiastek karnoż 
Ści — nauczy się być nieszczere, gdyż 
trudno z przekonaniem słuchać osoby, 
o której źle mówią w domu; albo, jeże: 
li górę weźmie pierwiastek krnąbrno= 
ści — zacznie lekceważyć przepisy, za 
co spotka je nagana, lub nawet kara. 
Bywa i tak, że dziecko nie przyzna słu: 
szności krytyki rodziców względem 
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swojej wychowawczyni, a wówczas 
cierpi jego miłość i szacunek ku tym, 
którzy nie byli dość ostrożni w wyż 
dawaniu swojej opinji o wychowawe 
czyni przedszkola. Zdarza się też bar- 
dzo często, że dziecko przywiązuje się 
do swojej pani nauczycielki i ceni jej 
zdanie wyżej od rozkazów rodziców. 
Czyż w takim wypadku nie jest rzeczą 
konieczną i pilną zbliżenie się matki 
do wychowawczyni i ustalenie z nią 
wspólnie przyczyn, jakie wpłynęły na 
pozyskanie małego serduszka? Cięż= 
ką i odpowiedzialną jest praca wycho: 
wawczyni przedszkola, lecz niemniej 
ciężkie i trudne jest jej położenie w 
przedszkolu, jeżeli pozyska sobie serz 
duszka dzieci, przychodzących do 
przedszkola. W matkach dzieci budzi 
się wówczas nieuzasadniona zazdrość 
i niechęć do wychowawczyni, a w doz 
mu następuje tem ostrzejsza krytyka 
działalności wychowawczyni. Jest to 
zupełnie gorszący objaw ze strony ma: 
tek i należy go jak najprędzej usunąć 
ze względu na dobro dzieci. Sztuczne 
trudności w wychowaniu dzieci mo: 
gą być szybko usunięte, jeżeli jak naje 
prędzej nawiążemy szczery stosunek 


między przedszkolem a domem, mię: 
dzy wychowawczynią przedszkola a 
matką. Dopóki tego nie uczynimy, nie 
może być mowy o jednolitym nauko+ 
wym systemie wychowania. Rodzice 
muszą przestać myśleć, że wychowy: 
wanie dzieci polega tylko na dostar= 
czaniu im pożywienia, ubrania i posyż 
łaniu do szkoły, rodzice muszą pamię: 
tać, że tak, jak przy leczeniu chorego 
dziecka potrzebna jest fachowa poraz 
da lekarza, tak przy kształtowaniu się 
charakteru dziecka potrzebna jest staż 
ła, częsta porada fachowa ze strony 
wychowawczyni przedszkola. 


Między przedszkolem i domem win: 
ny być nawiązane stosunki nietylko 
urzędowe w kwestji sprawowania się 
dziecka, lecz między wychowawczy* 
nią i rodzicami winny nawiązać się 
stosunki nawet towarzyskie. To umoż 
zliwi poznanie środowisk i da moż: 
ność wychowawczyni stosowania wla- 
ściwych wskazówek wychowawczych, 
a rodzicom ułatwi całkowite pozyska: 
nie zaufania wychowawczyni. 


J. B. Dobrowolska 


Przypominamy P.T. Prenumeratorom, ze prenumeratę 


wpłacać mozna za pośrednictwem P. K. O. konto 16685 


poczty-konto rozrachunkowe Nr. 352 lub osobiście: War- 


szawa, Marszałkowska 58a m. 24 codziennie w godzinach 


10-ta — 18-a. 
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Jak dzieci pracują w przedszkolu. 


Jak ubierać dzieci na wiosnę 


Pomimo najszczerszych chęci i staz 
rań ze strony lekarzy i wychowawców, 
w kierunku uświadamiania rodziców, 
jak należy ubierać dzieci, tylko nieli- 
czni dotąd rodzice zastosowują się do 
udzielanych im rad. Większość dzie» 
ci bywa ubierana nieodpowiednio, co 
pomijając już inne wady złego ubra» 
nia, przedewszystkiem boleśnie odbija 
się na ich zdrowiu. Bardzo dużą ilość 
przeziębień, katarów, gryp, a nawet 
niebezpiecznych zapaleń płuc, przypie 
sać należy niewłaściwemu ubraniu 
dziecka. 

W naszym klimacie, gdzie pogoda 
wiosenna zmienia się z zadziwiającą 


szybkością i najbardziej niespodzież 
wanie w Świecie po dniu prawie lato: 
wym może upaść Śnieg, kwestja ubra: 
nia dzieci jest szczególnie ważną i w 
rozwiązaniu nastręcza znacznie więk: 
sze trudności, niż w zimie albo w lecie. 
Każdy wie dobrze, lub przynajmniej 
sądzi że wie, jak ubrać dziecko w lez 
cie, kiedy jest ciepło, wie, że w zimie 
odzież musi być cieplejsza. Inna spra: 
wa, że się przewaznie ubiera dzieci zaz 
nadto ciepło i to w ubranko tak cięże 
kie, że z trudem się poruszają, pocą 
się i i tem łatwiej się przeziębiają. Gdy 
pewnego dnia, po zimowym mrozie, 
nagle przychodzi słoneczna wiosna, 
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aktualnem staje się zagadnienie, jak te- 
raz ubrać dziecko. I tutaj rodziców, 
po większej części, można podzielić na 
dwie grupy. Jedni, bardzo troskliwi i 
bojażliwi, wychodzą z założenia, że 
wprawdzie jest cieplej, ale może każ: 
dej chwili mróz nadejść, że zresztą 
dziecko przyzwyczaiło się już w ciągu 
zimy do ciepłego ubrania, i nie trzeba 
mu tego ubrania zmieniać, aż pogoda 
zdecydowanie się ustali. I biedne 
dziecko nieraz przy kilkunastu sto- 
pniach ciepła, z trudem poruszać się 
może w swojem ciepłem, zimowem fuz 
trze. A jeżeli, wskutek zmęczenia i 
nadmiernego pocenia się, dostanie kaz 
taru lub zachoruje na grypę, rodzice 
bardzo się dziwią i chorobę dziecka 
przypisują temu, że powietrze jeszcze 
było zbyt chłodne, że dziecko zadługo 
na niem przebywało i starają się ubrać 
je jeszcze cieplej. 

Rodzice drugiej kategorji postępu: 
ją imaczej: gdy tylko zjawiają się 
pierwsze ciepłe dni,troskliwość o ubra: 
nie dziecka nagle pierzcha i dziecko, 
które jeszcze wczoraj wychodziło na 
spacer w ciepłem futerku, następnego 
ciepłego dnia może wyjść nawet w jed: 
nej sukience. Rezultatem tego jest 
choroba, bo organizm dziecka mniej 
odporny na zmiany ciepłoty, niż or: 
ganizm człowieka dorosłego, nie wys 
trzymuje próby przejścia z ciepłego fu- 
terka odrazu w otoczenie o ciepłocie 
znacznie niższej. 

Jeżeli chodzi o właściwe wyjście z 
tej sytuacji, to, jak zawsze i wszędzie, 
trzeba się raczej trzymać złotego środ- 
ka. Od samego zarania wiosny należy 
się przystosowywać do zmian pogody 
iw miarę narastania temperatury, sto: 


pniowo coraż lżej ubierać dziecko. Nie 
można robić gwałtownych skoków. 
Pozatem trzeba pamiętać, że wiosna 
jest pełna niespodzianek i, jak to już 
wspomniałem, po dniu letnim może 
nastąpić nagłe oziębienie. Trzeba więc 
umieć dostosowywać ubranie dziecka 
do tych kaprysów wiosennych i raz 
ubierać je cieplej, raz lżej. 

Zwykle już w pierwszych dniach 
wiosny możemy zmienić ciepłe, lecz 
ciężkie futro, na znacznie lżejsze, ale 
dość ciepłe palto. Jeżeli palto jest niez 
zbyt ciepłe — musimy je początkowo 
uzupełnić sweterkiem i ciepłemi rajtu+ 
zami. WX miarę dalszego podnoszenia 
się ciepłoty, można odrzucić palto i 
dziecko pozostanie tylko w rajtuzach 
i swetrze. Dziecku to sprawi ogromną 
przyjemność, gdyż mając na sobie tak 
lekkie ubranie zyska dużą swobodę “ 
ruchów. 


W czasie spaceru dziecko, w pewe 
nych momentach, używa więcej ruchu, 
np. bawi się, biega — wtedy możemy 
mu zdjąć szalik, rozpiąć kołnierz swe: 
terka; kiedy natomiast zgrzane i zmę: 
czone będzie odpoczywało po zabawie, 
staramy się zabezpieczyć je przed 
gwałtownem ochłodzeniem, otulając 
je szalem lub paltem. Nawet w ciągu 
tego samego dnia czasem zachodzi poz 
trzeba ubrania dziecka raz cieplej, raz 
lżej. 

W czasie deszczu możemy nałożyć 
na nóżki gumowe botki, ale trzeba pa: 
miętać, że wszelkie boty są dla dziecka 
za ciężkie i bardzo krępują jego ruchy, 
dlatego, w miarę możności, unikajmy 
nakładania ich. Gdy pogoda się ustaz 
la, a dni robią się coraz cieplejsze, 
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ubieramy dzieci coraz lżej, aż stopnio= 
wo dochodzimy do stroju letniego. 

Każda odzież dziecka powinna być 
wygodna, nie może nigdzie uciskać i 
krępować ruchów; powinna być uszye 
ta z materjału, dającego się łatwo prać. 
Nie powinno się robić ubrania na wyż 
rost, nie może ono wisieć, jak worek, 
należy zmysł estetyczny dziecka 
kształcić na jego własnej odzieży. Z 
drugiej jednak strony przesadne stro- 
jenie dziecka, jak lalki, jak to robią 


niektóre pretensjonalne matki — jest 
również bardzo nieodpowiednie. Biez 
lizna powinna być z płótna, a nie z baz 
tystów czy jedwabiu, bez zbytecznych 
koronek, czy wstawek. Sukienki i 
ubranka dzieci, późną wiosną, na poz 
graniczu lata najodpowiedniejsze są ja- 
sne, nie wchłaniające gorących promie- 
ni słonecznych. Można też używać 
kolorów jaskrawych, w których małe 
dzieci często gustują. 

Dr. Stanisław Bendarzewski 


Organizujmy opiekę nad bezdomną 


młodzieżą i dziećmi 


W/śród instytucyj opiekuńczych, 
które powstały w ostatnich czasach, jeż 
dną z ciekawszych jest „Ognisko“ dla 
chłopców, pełniące rolę domu noclego: 
wego. Jest to produkt czasów powos 
jennych i kryzysowych, a do powsta: 
nia jego doprowadził nadmiar młodzież 
ży bezdomnej, opuszczonej przez roz 
dzinę, pozbawionej szkoły, lub pracy 
zawodowej. 

Gdy do warszawskich domów noce 
legowych dla dorosłych zaczęły na: 
pływać znaczne zastępy młodych 
chłopców, niemal dzieci, zwrócono na 
to uwagę, jak szkodliwe było dla nich 
przebywanie wśród dorosłych wyko+ 
lejeńców, stanowiących klientelę doz 
mów noclegowych. Wydzielono zraz 
zu specjalne sale dla młodzieży, naz 
stępnie zaś otworzono specjalne schroz 
nisko noclegowe dla chłopców, zorga- 
nizowane przez „Towarzystwo Ognisk 
dla Młodzieży”, najpierw przy ul. 


Podwale, obecnie zaś przy ul. Wol- 
ność 14, urządzając tam noclegi na 160 
miejsc. 

„Ognisko“ jest zawsze pełne — a 
nawet w zimie brakuje miejsca dla 
zgłaszających się chłopców. Na bruku 
wielkomiejskim tuła się bardzo wiele 
młodzieży, której nie mogą wchłonąć 
inne instytucje opiekuńcze, (istnieje 
także hotelik dla chłopców przy 
„Ognisku“ Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci Ulicy), a młodzieży tej, co gore 
sza, nie ubywa, lecz przybywa. Ware 
to się nad tym objawem zastanowić 
— i warto też zwiedzić „Ognisko“, 
które jest dostępne po porozumieniu 
się z zarządem instytucji (telefon 
11:91:28), aby nabrać przekonania o 
potrzebie tej akcji i konieczności jej 
popierania. 

Gośćmi „Ogniska“ są chłopcy w 
wieku lat 14 do 20, nie mający dachu 
nad głową, przeważnie przybysze z 
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prowincji, którzy w Warszawie szuz 
kają pracy, bądź też przywędrowali do 
Warszawy, jako „trampy“, czyli poz 
prostu włóczędzy. Pęd do włóczęgo: 
stwa rośnie w ostatnich latach, u doro= 
słych pod wpływem bezrobocia i nę: 
dzy, a wśród młodzieży i dzieci — pod 
wpływem opuszczenia, braku dostates 
cznej opieki wychowawczej, nędzy w 
rodzinie i t. p. 


Do „Ogniska“ przyjmowani są 
chłopcy bez zbytnich formalności, jez 
dynie za jakimś dowodem osobistym, 
zaświadczeniem z pracy, lub legityma: 
cją. Opłacają po 10 gr za nocleg, za co 
korzystają z obowiązkowej kąpieli i 
czystej bielizny nocnej, przechowania 
rzeczy i pieniędzy pod rachunkiem, z 
książek, gazet 1 radja w świetlicy, 
gdzie wychowawcy czuwają nad spra: 
wowaniem się młodych gości, rozmaz 
wiają z nimi, służą im radą i pomocą, 
wreszcie mają zapewniony sen w barz 
dzo czystych salach sypialnych, na do» 
brych łóżkach ze świeżą pościelą. Ta 
czystość i obowiązek nieprzeszkadza: 
nia współtowarzyszom, oraz zakaz 
prowadzenia ordynarnych rozmów i 
bójek — to cały luksus „Ogniska“, 
które mieści się w starym i bynajmniej 
nie komfortowym domu robotniczej 
dzielnicy Warszawy. 


Za opłatą 5 groszy mogą chłopcy 
otrzymać herbatę z chlebem. W razie 
braku pieniędzy -— niejednokrotnie 
się to zdarza — zarząd „Ogniska“ 
udziela im noclegów i pożywienia na 
kredyt. Naogół chłopcy znajdują 
dość łatwo zajęcie i zarobki, łatwo je 
również tracą. Zatrudnieni są przez 
ważnie w sklepach, na praktykach rzez 


mieślniczych, jako gońcy, niektórzy 
uczęszczają na kursy wieczorowe i t. d. 

„Ognisko“ postawiło sobie przede: 
wszystkiem za zadanie udzielanie 
chłopcom noclegów, prowadzi jednak 
także rodzaj internatu dla tych, któż 
rzy okażą się odpowiednim materja- 
łem na stałych mieszkańców. Chłopcy 
ci otrzymują śniadania i kolacje, mają 
swoją świetlicę do nauki i rekreacji, 
oraz warsztaty, z których mogą korzy: 
stać dowolnie. Do minimum ograni: 
czono w „Ognisku“ przymus i mora: 
lizowanie — wpływ wychowawczy 
zawiera się poprostu w atmosferze inz 
stytucjj i w sposobie traktowania 
chłopców przez zarząd i wychowawe 
ców. 

Niewątpliwie, nietylko w Warsza: 
wie, lecz i w innych miastach przyda: 
łaby się tego rodzaju instytucja i to 
nietylko dla chłopców, lecz i dla 
dziewcząt, bo przecież nie brak i 
dziewcząt wśród wykolejonej i rzucoe 
nej samopas młodzieży. Z pośród tej 
młodzieży bardzo wiele schodzi na 
manowce — w środowisku, z jakiem 
stykają się na ulicy i w swych włóż 
częgach, nabywają skłonności do zło: 
dziejstwa, pijaństwa, rozpoczynają 
przedwcześnie życie płciowe, ulegają 
fizycznemu wyniszczeniu i moralnie 
się wykolejają. 

Oto los młodzieży, która żyjąc w 
opuszczeniu i w nędzy, jest zagrożona 
w swym dalszym rozwoju. Ta mło» 
dzież, — to przyszli obywatele! Trze- 
ba ją ratować i pomóc jej, tworząc róże 
nego rodzaju społeczne instytucje 
opiekuńcze, z których jednym etapem 
są właśnie takie, jak opisane „Ognie 
ska“. J. Krawczyńska 
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O widowiskach dziecięcych 


W Polsce niedość się docenia wy- 
chowawcze i kształcące znaczenie wiz 
dowisk teatralnych dla dzieci. 

W związku z tym stanem rzeczy, na: 
leży zwrócić uwagę na Teatr dla Dzie: 
ci Tymoteusza Ortyma. Obrał on soz 
bie za siedzibę gmach teatru Cyrulika 
Warszawskiego, przy ul. Kredytowej 
nr. 14 i daje dzieciom tygodniowo pa: 
tę przedstawień w dni Świąteczne, w 
godzinach południowych i wczesno 
popołudniowych. 

Obecnie daje ten teatr widowisko, 
p. t: „Szklana góra“. Tytuł zachęca 
naszych milusińskich, lubujących się 
w fantastycznych baśniach. Nie spo: 
dziewają się, że prócz bajki, zamiesze 
czonej w prologu, usłyszą i zobaczą 
dużo innych, pięknych rzeczy, że odz 
będą podróż niemal dookoła świata. 
Szklaną górą bowiem jest biegun pół: 
nocny, na którego zdobycie wyrusza 
dwóch polskich lotników: dowódca 
eskadry białych ptaków i jeden z jez 
go młodziutkich uczniów, chwalipięta 
i komiczny tchórz, Stefek zwany Burz 
czymuchą. 

Widowisko doprawdy obfituje w 
momenty pedagogiczne. Materjał przy: 
tem jest tak dobrany, że i starsze i 
młodsze dziecko znajdzie coś dla sie- 
bie odpowiedniego. Śliczne dekoracje 
Japonji, wysp hawajskich i bieguna, 
kształcą zmysł estetyczny dziecka, któż 
ry najczęściej bywa  zaspakajany 
przedmiotami pozbawionemi treści arz 
tystycznej. Tak samo dodatnio przede 
stawiają się malownicze tańce egzoż 
tyczne i pięknie brzmiące chóry dziez 


cięce. Ortym dba o estetykę. A my 
często nie zwracamy uwagi na to, że 
w najmniejszem nawet dziecku trzeba 
koniecznie kształcić poczucie piękna. 
Jeśli będą jakieś niedociągnięcia, nie: 
dbałe dekoracje, nieświeże kostjumy, 
dziecko to świadomie, lub podświado: 
mie, odczuje, my zaś stracimy jedną 
sposobność więcej, aby je czegoś naz 
uczyć, aby rozwinąć w niem pożąda: 
nie do stykania się z tem, co jest naj- 
doskonalsze. 


Ortym potrafi nawiązywać kontakt 
między sceną a widownią. Albo sam 
opuszcza scenę i chodzi między dzieć: 
mi, oprowadzając ze sobą małego nie: 
dźwiadka, albo zaprasza widzów na 
scenę, aby potańczyły z małpeczkami, 
albo zwraca się do słuchaczy z prośe 
bą o pomoc w rozwiązywaniu zaga- 
dek, które zadaje mu samuraj Apsik = 
Lin. Reakcja widowni jest bardzo sil- 
na, dzieci rwą się, jedno przez drugie, 
do udziału we wspólnej, kształcącej 
zabawie. 


Nawet humor jest tam pedagogicz= 
nie wyzyskany. Największą bowiem 
wesołość budzi ów tchórz, tłuścioch i 
chwalipięta. Dzieci natychmiast podz 
chwytują jego słabości i śmieją się do 
rozpuku, a śmieszność jest przecie naj: 
lepszem lekarstwem na jakąś przy: 
warę. 


Lecz moment wychowawczy i 
kształcący nie ogranicza się do saz 
mego przedstawienia. Dostarcza ono 
raczej opiekunom materjału, któż 
ry należy potem odpowiednio wy: 
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korzystywać. Mianowicie dziecko wyż 
suwa później szereg uwag i pytań, 
związanych z widowiskiem, a każda 
odpowiedź na nie wzbogaci niespo+ 
strzeżenie zasób jego wiadomości, lub 
odbije się na jego postępowaniu. 
„Szklana góra“ poddaje tematy patrjo= 
tyczne, geograficzne, obyczajowe, mó: 
wi o znaczeniu lotnictwa i radja, tępi 
tchórzostwo i samochwalstwo. 

Prócz tego wiemy, jak dziecko umie 
gorąco pożądać jakiejś rozrywki i jak 
wielką radością jest dlań pozwolenie 
na nią. To ogólnie znane zjawisko 
można wyzyskać i w tym sensie, że 


bytność w teatrze potraktujemy jako 
nagrodę, lub zachętę do pracy. Orga- 
nizujmy też teatry dziecięce na proz 
wincjii po wsiach i miasteczkach. 
W ciągajmy do tej pracy i starsze dzie: 
ci. Odniesiemy tą drogą nadspodzie» 
wane rezultaty. Dziecko młodsze bę- 
dzie się rozwijało ogólnie, rozwijało 
spostrzegawczość i orjentację, a starz 
sze nabędzie niespostrzeżenie dużą 
ilość wiadomości i doświadczeń prak- 
tycznych. Pamiętajmy o tem, że teatr 
i uczy i bawi. 


Halina Grotówna 


Założone w 1805 roku 
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Filje: Sienkiewicza 11 | 2-ga Hala Mirowska 


Szkółki drzew w Ulrichowie pod Warszawą 


Nasiona wszelkie 
Narzędzia i Przyrządy ogrodnicze 
Drzewka, krzewy owoc. i ozdobne 


Rośliny zielone i kwitnące 


Własne plantacje nasion, drzewek i roślin. 
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